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Szczeciński rok
Kończy się stary rok. Ciekawy rok w wojewódz­

twie szczecińskim. Jakim on był? Jakie dał osiągnię­
cia? Co przyniesie rok nowy? Z takimi pytaniami 
zwróciliśmy się do szeregu osób. Ich opinie, infor­
macje, oceny zamieszczamy poniżej.

Atak na 10 min ton

Telewizory, pralki, motocykle
I (niestety) spirytUS

i Rozmowa z dyrekto- 
i rem ZPS, tow. M. Łem- 
| pickim:
— Tow. dyrektorze! Przede 

wszystkim — gratulacje dla 
portowców za 9 min ton prze 
ładunku. A następnie pyta­
nie: jakie czynniki złożyły się 
na ten sukces?
• — Niewątpliwie ^ważnym 
czynnikiem były inwestycje 
portowe: nowa baza przeła­
dunku rudy, nowe dźwigi dro 
bnicowe i masowe, ale naj­
ważniejszym — wysiłek za­
łogi portowej, powiększonej 
o 400 ludzi w stosunku do 
roku ubiegłego. Wspomnę tu 
tylko, że port pracował we 
Wszystkie niedziele i święta, 
a bunkrotaśmowiec węglowy 
w ostatnim kwartale czynny 
był przez 24 godziny na do­
bę, czyli bez przerwy.

— A jakie widzicie perspek 
ty wy na rok przyszły? Czy 
port nasz utrzyma nadal pry­
mat na Bałtyku?

— Sądzę, że tak. Plan prze 
ładunkowy samego ZPS na 
rok przyszły przekracza 9 
min ton. A zwiększą się prze 
cięż także przeładunki innych 
szczecińskich przedsiębiorstw 
portowych, przede wszystkim 
przeładunki płynne CPN. Wy

Jest nas już
Liczbowym odbiciem wszel­

kich dziedzin życia w mieście 
są dane statystyczne. O tym 
co zmieniło się w Szczecinie w 
1961 r. poinformowali nos pra 
cownicy Wydziału Statystyki 
Prezydium MRN.

Z każdym rokiem liczba mie 
szkańców Szczecina zbliża się 
do 300 tys. Ten rok zamyka­
my liczbą około 279 tys. miesz 
kąńców. Ponad 91 tys. — to 
dzieci do lat 13, spośród któ­
rych prawie 49 tys. uczęszcza 
do 68 szkół podstawowych.

W dużym skup'sku ludzkim, Ja 
kim Jest nasze miasto, obserwu­
je się wiele ciekawych zjawisk 
demograficznych. Np. mimo wzro 
stu liczby mieszkańców, od kilku 
lat n* jednakowym poziomie u- 
trzymuje się ilość zawieranych 
małżeństw. W tym roku w czte 
rech urzędach stanu cyw;!nego 
ponad 2,5 tys. par stanęło na ślub 
nym kobiercu, z czego najwięcej 
w ostatnim kwartale tego roku. 
W bieżącym roku obserwowano 
dalszy spadek liczby urodzin. 
Na przestrzeni ostatnich 12 mie­
sięcy przybyło ponad 4.800 no­
wych obywateli z czego 50,7 proc.

Rok urodzaju
, i Mówi Stanisław Wto- 

J rek — I sekretarz KP 
i PZPR w Pyrzycach:

Rok 1961 był okresem dobre 
gó urodzaju. Średnio rolnicy i 
robotnicy rolni naszego powia 
tu zebrali z jednego hektara 
po 19,7 q zbóż, a spółdzielcy 
— około 22 g z ha. Bardzo do­
brze rozwinęła się hodowla 
zwierząt gospodarskich — po­
głowie bydła wzrosło o 10 proc, 
zaś pogłowie świń — o około 
12 proc. Ogółem towarowość 
naszego rolnictwa wzrosła o 10 
proc. Na rynek daliśmy o 900 
ton mięsa więcej niż w 1960 r. 
oraz o ponad milion litrów mle 
ka więcej.

Nasze państwowe gospodar­
stwa rolne uzyskały po raz 
pierwszy zysk w wysokości 15 
min zł i poprawiły w ten spo 
Bób bilans finansowy o kilka­
dziesiąt milionów złotych. Kół 
ka rolnicze mają już 110 zesta 
wów traktorowo-maszynowych 
i wprowadziły kompleksową 
mechanizację w gromadzie 
Brzesko. Niemal całkowicie 
zmechanizowane zostały prace 
pólowe również w gromadzie 
Mielacin. Do kółek rolniczych 
wstąpiło 200 rolników.

'W starym roku nasi rolnicy 
zorganizowali 3 nowe spółdzie!

daje mi się więc, że w roku 
1962 odbędzie się „szczeciński 
atak” na 10 min ton obro­
tów portowych i to atak uda­
ny...

— Na czym opieracie to 
przeświadczenie?

— Masy towarowej na pew 
no wystarczy do tego „ata­
ku”, mimo wysiłków (przewa­
żnie udanych), aby ją zwrócić 
do innych portów. A nasz 
port potrafi ją obsłużyć, zre­
sztą lepiej niż teraz. W przy­
szłym roku oddane zostanie 
do użytku głębokie nabrzeże 
Władysława IV, a pogłębio­
ny tor wodny ze Świnoujścia 
do Szczecina osiągnie rzędną 
10 m. Umożliwi to odładu- 
nek w Świnoujściu i przyj­
mowanie w Szczecinie jeszcze 
większych statków. Ponadto 
wejdzie do eksploatacji nowe 
nabrzeże drobnicowe — Ru­
muńskie (południowa część) 
oraz spora liczba nowych 
dźwigów, nie mówiąc już o 
innych drobniejszych inwesty 
cjach. Port będzie więc i a- 
trakcyjniejszy 1 sprawniejszy, 
bo jego załoga, jeszcze bar­
dziej doświadczona, rozporzą­
dzać będzie większym i bar­
dziej nowoczesnym potencja­
łem technicznym.

(J. L.)

279 tysięcy!
stanowili chłopcy. W porównaniu 
z rokiem 1951 czy 1955, obserwuje 
my spadek urodzin o prawie 50 
proc. Z roku na rok zmniejsza 
się także w naszym mieście licz 
ba zgonów, a zwłaszcza zgonów 
noworodków.

Ciekawych danych o wzroś 
cie technicznych zaintereso­
wań szczecinian dostarczyły 
niektóre instytucje 1 wydziały 
rad narodowych. Np. liczba po­
siadaczy pozwoleń na prowa­
dzenie pojazdów mechanicz­
nych wzrosła w 1961 r. do 30 
tys, a samych pojazdów ponad 
14 tys. Przeciętnie na 20 miesz 
kańców Szczecina przypada je 
den pojazd mechaniczny, nie li 
cząc motorowerów. W tym ro­
ku zarejestrowano Około 2,5 
tys. nowych pojazdów.

W ślad za motoryzacją gwał 
townie wzrasta zainteresowa­
nie telewizją i to nie tylko w 
Szczecinie, ale w całym woje­
wództwie. Liczba telewizorów 
w województwie przekroczyła 
w grudniu 10 tys. W 1958 r. by 
ło ich nie więcej niż 700.

(Też)

nie produkcyjne — w Szwocho 
wie, Starym Przylepie i Mielę 
cinie. Do partii wstąpiły dzie­
siątki nowych pracowników.

Zanotowaliśmy dalszy wzrost 
gospodarności ludzi pracy, dys 
cypliny, wydajności, stabiliza­
cji. Doprawdy — był to dobry, 
bogaty rok.

Będziemy 
szukali niklu!
> Mówi dyrektor Huty 
i Szczecin, Jan Michalski:

— W tym roku załoga nasza 
odniosła poważne sukcesy pro 
dukcyjne. Przekroczyliśmy 
plan produkcji wartościowej i 
towarowej o 26 min zł, osiągnę 
liśmy prawie o 100 proc, więk­
szą akumulację niż planowa­
no...

Produkcję zaplanowaną na 
r. 1962 jesteśmy zdolni wyko­
nać. Natomiast w ramach po­
stępu technicznego rozpoczyna 
my już od I kwartału 1962 r. 
prace badawcze nad... odzyska 
niem niklu z rud dotąd jeszcze 
nie wykorzystywanych do tego 
celu. Spodziewamy się, że rezu] 
taty tych badań będą już wido 
czne po III kwartale 1962 r.

(mp)

Dziś i jutro do północy han­
dlowcy utargują ostatnie zło­
tówki na konto starego roku, 
a księgowi kilkudziesięciu 
przedsiębiorstw handlowych za 
siądą do sporządzania roczne­
go bilansu. Bilans ten w skali 
wojewódzkiej będzie na pew­
no dodatni i optymistyczny.

Trudno bowiem znaleźć arty 
kuł, tak spożywczy jak i prze­
mysłowy, którego podaż isprze 
daż w ubiegłym roku nie wzro 
sła. Oto kilka przykładów: Mą­
ka żytnia i pszenna — w ut-u? 
głym roku sprzedano jej w 
województwie szczecińskim 
60.300 ton, w 1961 roku — 
63.670 ton. (wzrost o 5,4 proc.). 
Cukier (analogicznie) 17.130 i 
18.065 ton. Kasza — 4.120 1 
4.490 ton.

Jeden z najważniejszych 
wskaźników wzrostu sprzedaży 
przypadł w tym roku margary 
nie. W 1960 roku mieszkańcy 
województwa spożyli jej 2.100 
ton, w r. 1961 — 2.560 ton, co 
stanowi wzrost o 22 proc. Tak­
że podaż mięsa i wędlin zwięk­
szyła się w tym roku. Sprzeda 
no 17.670 ton, czyli o 10,4 proc, 
więcej niż w poprzednim roku.

Więcej, niestety, sprzedano 
także wódki. Mieszkańcy nasze 
go województwa wypili w 1961 
roku 2.248.000 litrów 100-pro- 
centowego alkoholu. Łatwo 
obliczyć, że w spirytusie utopi 
liśmy bez mała 450 milionów 
zł. Na każdego mieszkańca wo 
jewództwa wypada zatem nie­
mal po 3 litry spirytusu I

Udz-lał wódki' w obrotach za­
kładów gastronomicznych w po­
równania z rokiem ubiegłym be, 
dzie prawdopodobnie niższy. Nie 
dotyczy to jedynie zakładów ży­
wienia zbiorowego podległych 
WZGS, a więc położonych na Wł’. 
Udział wódki w obrotach wzrósł 
tu o przeszło 20 proe.

Rewelacyjny 
silnik 

już w przemyśle
(> Profesor Józef Rabiej 
i • (Politechnika Szczeciń- 
i i ska) twórca nowego typu 

silnika elektrycznego:

— Prace nad kolejnymi 
wersjami silnika są już na 
ukończeniu. Pozostały nam 
jeszcze badania nad układem 
napędowym i badania nad 
podwyższeniem sprawności ca­
łego silnika.

— Kiedy zostanie wykorzy­
stany w przemyśle pierwszy 
silnik pana profesora?

— Przypuszczam, że silnik o 
mocy 9 kW zostanie najwcze­
śniej zamontowany w stycz­
niu — lutym 1962 roku w Za­
kładach Przemysłu Wełniane­
go im. Gwardii Ludowej w 
Łodzi. Pozostałe dwa, o mocy 
2 i 9 kW przeznaczone zosta­
ną do badań zleconych nam 
przez Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych.

— Czy są jakieś szczególne 
trudności w realizacji prac 
naukowych?

— Przede wszystkim brak 
jest nam wyposażenia przy 
katedrze. Żaden z zakładów 
produkujących silniki elek­
tryczne nie udostępnił nam 
swych warsztatów. Ponadto 
Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego usztywniło nam li­
mity, mimo że mamy dotację 
z różnych instytucji i zakła­
dów przemysłowych.

— Jakie są dalsze naukowe 
plany pana profesora?

— Oczywiście w dalszym 
ciągu poszukiwania i badania 
nad ulepszaniem silnika.

— Życzymy więc dużo 
sukcesów! (mp)

Najbardziej dynamiczny 
wzrost obrotów zanotowały jed 
nak przedsiębiorstwa sprzedają 
ce artykuły przemysłowe. Tele 
wizorów kupiono w tym roku 
o 3.470, więcej niż w ubiegłym 
roku, co stanowi wzrost o 102 
proc. Lodówek sprzedano o 7,1 
proc, więcej, pralek o 14,8 proc, 
więcej. W całym wojewódz­
twie przedsiębiorstwa handlują 
ce obuwiem sprzedały 1.035.000 
par butów, zaś artykułów dzie 
wiarskich mieszkańcy woje­
wództwa kupili za 158.600 tys. 
zł.

Dostawy sprzętu motoryza­
cyjnego i w tym roku jeszcze 
nie zaspokoiły popytu. Sprzeda 
no 322 samochody i 4.005 moto­
cykli.

Warto również przypomnieć, że 
w ciągu . pierwszych trzech kwar 
talów 1961 r. dochody ludności 
naszego województwa wzrosły (w 
porównaniu z analogicznym okre 
sem sprzed roku) o 13,9 proc. 
Obroty organizacji 1 przedsię­
biorstw handlowych w tym okre 
sie były wyższe o ponad 515 min 
zł. Rozmiary sprzedaży ratalnej 
ORS-u wzrosły w tym czasie o 
27 proc. W okresie trzech kwar 
talów 1961 r. udzielono mieszkań 
com naszego województwa kredy 
tu na sumę 135,2 min zł, w tym 
najwięcej na zakup odzieży, te­
lewizorów 1 artykułów gospodar 
stwa domowego. ]

(F.X)



Rok urodzaju
, > Mówi Stanisław Wto- 
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Rok 1961 był okresem dobre 
gó urodzaju. Średnio rolnicy i 
robotnicy rolni naszego powia 
tu zebrali z jednego hektara 
po 19,7 q zbóż, a spółdzielcy 
— około 22 q z ha. Bardzo do­
brze rozwinęła się hodowla 
zwierząt gospodarskich — po­
głowie bydła wzrosło o 10 proc, 
zaś pogłowie świń — o około 
12 proc. Ogółem towarowość 
naszego rolnictwa wzrosła o 10 
proc. Na rynek daliśmy o 900 
ton mięsa więcej niż w 1960 r. 
oraz o ponad milion litrów mle 
ka więcej.

Nasze państwowe gospodar­
stwa rolne uzyskały po raz 
pierwszy zysk w wysokości 15 
min zł i poprawiły w ten spo 
Bób bilans finansowy o kilka­
dziesiąt milionów złotych. Kół 
ka rolnicze mają już 110 zesta 
wów traktorowo-maszynowych 
i wprowadziły kompleksową 
mechanizację w gromadzie 
Brzesko. Niemal całkowicie 
zmechanizowane zostały prace 
pólowe również w gromadzie 
Mielęcin. Do kółek rolniczych 
wstąpiło 200 rolników.

•W starym roku nasi rolnicy 
zorganizowali 3 nowe spółdziel 

nie produkcyjne w Szwocho 
wie, Starym Przylepie i Mielę 
cinie. Do partii wstąpiły dzie­
siątki nowych pracowników.

Zanotowaliśmy dalszy wzrost 
gospodarności ludzi pracy, dys 
cypliny, wydajności, stabiliza­
cji. Doprawdy — był to dobry, 
bogaty rok.

Będziemy 
szukali niklu!
> Mówi dyrektor Huty 
i Szczecin, Jan Michalski:

— W tym roku załoga nasza 
odniosła poważne sukcesy pro 
dukcyjne. Przekroczyliśmy 
plan produkcji wartościowej i 
towarowej o 26 min zł, osiągnę 
liśmy prawie o 100 proc, więk­
szą akumulację niż planowa­
no...

Produkcję zaplanowaną na 
r. 1962 jesteśmy zdolni wyko­
nać. Natomiast w ramach po­
stępu technicznego rozpoczyna 
my już od I kwartału 1962 r. 
prace badawcze nad... odzyska 
niem niklu z rud dotąd jeszcze 
nie wykorzystywanych do tego 
celu. Spodziewamy się, że rezul 
taty tych badań będą już wido 
czne po III kwartale 1962 r.

/ (mp)

— Kiedy zostanie wykorzy­
stany w przemyśle pierwszy 
silnik pana profesora?

— Przypuszczam, że silnik o 
mocy 9 kW zostanie najwcze­
śniej zamontowany w stycz­
niu — lutym 1962 roku w Za­
kładach Przemysłu Wełniane­
go im. Gwardii Ludowej w 
Łodzi. Pozostałe dwa, o mocy 
2 i 9 kW przeznaczone zosta­
ną do badań zleconych nam 
przez Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych.

— Czy są jakieś szczególne 
trudności w realizacji prac 
naukowych?

— Przede wszystkim brak 
jest nam wyposażenia przy 
katedrze. Żaden z zakładów 
produkujących silniki elek­
tryczne nie udostępnił nam 
swych warsztatów. Ponadto 
Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego usztywniło nam li­
mity, mimo że mamy dotację 
z różnych instytucji i zakła­
dów przemysłowych.

— Jakie są dalsze naukowe 
plany pana profesora?

— Oczywiście w dalszym 
ciągu' poszukiwania i badania 
nad ulepszaniem silnika.

— Życzymy więc dużo 
sukcesów! (mp):
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Zaczarowany krąg marnotrawstwa
W redakcji „Głosu" spotka 

kali się: mgr inż. To- 
mislaw Matyszewski — 

z-ca prof. Politechniki Szcze­
cińskiej i kierownik Zakładu 
Technologii Materiałów Bu­
dowlanych, mgr inż. Leszek 
Bednarski — kierownik działu 
kadłubowego Centralnego Biu 
ra Konstrukcji Okrętowych 
oddział Szczecin, inż. Włodzi­
mierz Rybkowski — główny 
specjalista kosztorysowy 
„Miastoprojektu”, inż. Jan 
Żarski — dyr. Fabryki Urzą­
dzeń Budowlanych, Józef Mi- 
chalkicwiez — kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KW 
PZPR w Szczecinie. Witold 
Turonek — z-ca dyrektora 
s,Centrostalu” Oddział Szcze­
cin i Stefan Janusiewlcz — 
dziennikarz z redakcji „Gło­
su Szczecińskiego".

Tematem spotkania były 
problemy nadmiernych kosz­
tów materiałowych. Jak je ob 
niżyć? Co stoi na przeszkodzie 
złamania niedobrych proporcji 
w wydatkach produkcyjnych, 
w których od 60 — 70 proc, 
wszystkich kosztów stanowią 
koszty materiałowe? Wywiąza 
!a się na ten temat długa 
i interesująca dyskusja. Pu­
blikujemy ją poniżej (w skró 
cie) licząc, iż będzie ona po- 
początklem szerszej dyskusji 
na łamach „Głosu”.

'' ANTYBODŻCE

RED: W dziedzinie gospodar 
ki materiałowej następująco 
sformułowano zadania na tę 
5-latkę: obniżyć zużycie ma­
teriałów o 6 proc., czyli o war 
tość 25 miliardów zł. Panuje 
opinia, że są to zadania mi- 
nimalistyczne, a mimo to np. 
w br. założenia planowe w 
obniżce kosztów materiałów 
nie zostaną w kraju wykona­
ne, Co zdaniem towarzyszy 
głównie się na to składa?

DYR. ŻARSKI: W fabryce 
głównym antybodźcem są prze 
pisy finansowe. Jak wiadomo, 
obowiązuje nas wskaźnik dy 
rektywny wydajności. Tym 
wskaźnikiem jest wartość pie 
niężna zarówno surowca jak 
i robocizny, włożonej w obrób 
kę danego detalu. Jeśli przy 
ustalonym z góry wskaźniku 
wydajności, przy ustalonym 
funduszu plac, spróbujemy 
wyprodukować wyrób lżejszy 
materiałowo 1 choć nie zmie­
nimy jego wartości użytko­
wych — złamiemy założone 
proporcje. Obniżając bowiem 
ciężar detalu, zwiększamy 
ilość robocizny. A zatem 
otrzymujemy zaniżony wskaź­
nik wydajności pracy, jak 

■również przekraczamy fun­
dusz płac. Fabryka natych­
miast znajduje się w kolizji 
z odpowiednimi przepisami 
bankowymi. Fabryka staje się 
podejrzanym marnotrawcą, ml 
mo że zaoszczędzony mate­
riał w pełni pokryje wartość 
dodatkowej robocizny...

PROF. MATYSZEWSKI: W 
budownictwie sytuacja wyglą 
da tak, że od lat eksperymen 
tujemy i jakoś nie możemy z

generalną obniżką kosztów ma 
teriałów ruszyć z martwego 
punktu. Z jednaj strony ob­
serwujemy wciąż nieodpowied 
nią jakość takich materiałów 
jak cegła, dachówka i inne. 
Z drugiej produkcja prefabry­
katów nierzadko jest droższa 
od tradycyjnych materiałów, 
jakim jest np. cegła.

TOW. MICHAŁKIEWICZ: 
W roku 1962 podstawowym 
zagadnieniem jest opracowa­
nie we wszystkich zakładach 
produkcyjnych przez konferen 
cje samorządów robotniczych 
projektów norm zużycia ma­
teriałów. Muszą one być wpro 
wadzone, podobnie jak normy 
technicznie uzasadnione. Pro 
dukujemy bowiem w tej chwi 
U zbyt ciężkie urządzenia, a 
po „drodze" zbyt dużo ma­
teriałów marnotrawimy. Jest 
to więc sprawa lepszych kon­
strukcji jak i lepszej techno­
logii. Produkowane np. w 
Szczecinie dźwigi są przesad­
nie ciężkie. To samo można 
powiedzieć o wielu budyn­
kach.

DYR. TURONEK: Oszczęd­
ności w podstawowym pro­
dukcie, jakim jest stal, uzys-

kać możemy zarówno w hut­
nictwie jak i u odbiorców. 
Jeśli chodzi o hutnictwo, to 
w ostatnich latach wprowadzi 
ło ono wiele innowacji. Pro­
dukuje się bardzo dużo róż­
norodnych profili pocienio- 
nych. Tymczasem odbiorcy 
nie zaplanowali takiej pro­
dukcji do wykorzystania. A 
przecież już od roku „Cen­
trostal” wydaje wiele katalo­
gów i informacji o materia­
łach, jakie może odbiorcom 
dostarczyć. Mimo to nikt do­
tychczas nie złożył oficjalne­
go zapotrzebowania na te lżej 
sze profile stalowe...

CO ZALEZY 
OD PROJEKTANTÓW?

RED: Tu dochodzimy chy­
ba do podstawowej przyczy­
ny, dla której wykonawca — 
producent nie zamawia osz­
czędniejszych surowców ma­
teriałowych. Po prostu zwią­
zany jest projektem konstruk 
cyjnym, narzuconym przez 
projektanta...

INŻ. RYBKOWSKI: Nie tyl 
ko przez projektanta. Nale- 

pamiętać, że założenia np 
w budownictwie daje inwes­
tor. One stanowią podstawę 
projektowania. A poza tym 
cykl projektowania trwa oko­
ło roku. Jeżeli więc biuro pro 
jektów dziś otrzyma katalog z 
nowymi materiałami — to do­
piero za rok można mówić o 
efektach.

DYR. ŻARSKI: W produk­
cji są cztery okresy, w któ­
rych można decydować o osz­
czędności i racjonalnym zuży­
ciu surowca. Pierwszy okres 
— to projektowanie i konstru 
owanie. Drugi — to właściwe 
opracowanie technologiczne 1 
zaopatrzenie. A więc stoso­
wanie odlewów cienkościen­
nych, stosowanie odkuwek i 
właściwych norm materiało­
wych. Trzeci okres — to obnl 
żenie procentu braków po­
przez karty rozkroju i lep­
szą organizację pracy. Czwar­
ty okres — to właściwe za­
mówienia materiałowe. Na 
przeszkodzie tym wszystkim 
czynnikom stoi zbyt długi ok 
res tzw. wyprzedzania zamó- 
mień. Są terminy kwartalne, 
są jeszcze dłuższe. To nam 
utrudnia używanie do produk 
cji takiego materiału, jaki jest 
technologicznie potrzebny.

Poza tym jest niemal pew­
nikiem, że biura konstrukcyj­
ne nie są zainteresowane w 
robieniu konstrukcji lekkich, 
tańszych. Przynajmniei nie są 
zainteresowane materialnie.

INŻ. BEDNARSKI: Nie zga­
dzam się z dyr. Żarskim, że 
biura konstrukcyjne nie są 

zainteresowane w nroiektowa 
nin l«kkirh konstrukcji, Z" 
takie kon-irnkcie sa Hawan®
nagrody. Brak jest jednakże .... —.. .
systemu, którr pozwalałby, ja się na materiałoznawstwie, 
na stosowanie tego materiał- nie mają pojęcia o orgaalza-

nego zainteresowania w szer­
szym zakresie. Obecny system 
płac skłania do „wygodnych" 
konstrukcji, mało pracochłon­
nych, a więc najczęściej ma­
ło ekonomicznych. Poprawę 
tego stanu rzeczy widzę w 
stworzeniu całego systemu 
bodźców ekonomicznych (pła­
cowych i pozapłacowych). Po­
zwalałoby to na dokształcanie 
się projektantów, na poszuki­
wania tańszych rozwiązań.

PROF. MATYSZEWSKI: Za 
granicą projektant jest jed­
nocześnie wykonawcą swoje­
go projektu. U nas ta odpo­
wiedzialność za koszt projek­
tu i jakość jego wykonania 
rozbita jest na dwie jednost­
ki, natomiast tam koncentru­
je się tylko na jednej. Chyba 
to jest lepszym rozwiązaniem 
aniżeli u nas.

INŻ. RYBKOWSKI: Osz­
czędności i nowatorskie me­
tody projektowania nie mogą 
iść w parze z pracą na akord 

biurach projektowych. Mo­w

im zdaniem w każdym biurze 
powinna być wydzielona spe­
cjalna komórka postępu tech­
nicznego. która zajmowałaby 
sie jedynie potanieniem pro­
jektów. Kwestia ta jest jak ...„ „._
najbardziej aktualna i w przy ™,wjedzialności. Twierdzi sie: 
.-w-t terb ,^Ja wyłswl trudności koone-

racyjne i zaenatrzeniowe. Czy 
wolno nam donuścić Ho po­
wstawania takich trudności i 
do takiego demoralizowania ___, ....... ........„
załogi? w czyści zbędne. Oparlibyśmy

szłości. Komórka postępu tech 
niczneeo powinna narzucać , 
projektantowi wybór najbar­
dziej oszczędnego rozwiąza­
nia.

INŻ. BEDNARSKI: Zwra­
cam uwagę, że koszty materia 
łowe, kształtujące się w gra­
nicach 60—70 proc, kosztów 
własnych produkcji, leżą wła­
ściwie w ręku konstruktora.

Ale konstruktor np. stat­
ków jest stale popędzany 
przez przemysł i nie ma cza­
su na większe medytacje 
związane z obniżeniem np. 
ciężaru statku. Nagminne u 
nas zjawisko: dom już prawie 
stoi, a dokumentacji wciąż 
brak. To samo u nas: statek 
już na pochylni, ą brak jesz­
cze dokumentacji na nadbu­
dówkę. Stąd właśnie przyczy­
na, że wiele konstrukcji jest 
niedopracowanych. Bo dla 
przemysłu okrętowego naiważ 
niejszy jest termin, zwłasz­
cza jeżeli statek produkujemy 
na eksport.

Brak w naszych biurach 
konstrukcyinych normatywu 
konstrukcyjnego. Oceną pro­
jektu następuje dopiero po 
fakcie. W budownictwie jest 
przynajmniei wyściowa cena 
jednego metra kwadratowe­
go. Przemysł okrętowy nie 
ma takiej „wyjściówkl”. Ist­
nieje zatem konieczność nau­
kowego opracowania tych za­
gadnień.

PROF. MATYSZEWSKI: 
Życie więc nakazuje, połącze­
nie biur projektowych z wy­
konawcą. Projekt tęp nie mo­
że się u nas jakoś urealnić. 
To, co zdało egzamin za gra­
nicą. a więc m. in. nadzór 
autorski, u nas ciągle jest w 
powijakach.

TOW. MICHAŁKIEWICZ; 
Myślę, że do tero nie chce do 
puścić trzeci kontrahent — 
inwestor. Powiada: „wezmą 
mnie w kleszczę".’

INŻ. BEDNARSKI: Fatalne 
założenie!

LUDZIE — ORGANIZACJA

TOW. MICHAŁKIEWICZ: 
W gospodarce materiałowej w 
tej chwili najważniejsza jest 
snrawa kadr. W tej dziedzi­
nie zajmuia często miejsca 
ludzie, którzy gdzie indziej 
nie zdali egzaminu, nie nada­
ła się. Wzkazała to nasza 
kontrola. Mamy wypadki, że 
główni magazynierzy nie zna- 

cji produkcji. W fabryce u 
tow. Żarskiego jest np. dość 
przyzwoity porządek. Ale w 
przemyśle terenowym, spół­
dzielczości i innych zakła­
dach? Na ten temat można by 
pisać powieści.

INŻ. BEDNARSKI: Czy za­
uważyliście, że istnieją u nas 
najrozmaitsze formy współza 
wodnictwa pracy. Współza­
wodniczymy o oszczędność ro 
bocizny, która w kosztach pro 
dukcii stanowi zaledwie 15— 
20 proc, nakładów finanso­
wych. Nigdzie natomiast nie 
słychać o współzawodnictwie 
w oszczędności materiałów. 
Ten fakt wskazuje chyba do­
statecznie jak dalece gospo­
darka materiMówa spychana 
jest na ostatni plan.

RED.: W fabrykach produ­
kuje się czasami więcej wiór 
niż użytecznych wyrobów. 
To demoralizuje załogę. Lu­
dzie często mówią: za wynie­
sienie kawałka stali słusznie 
grozi kara więzienia. Ale za 
zmarnowanie dwakroć więcej 
tej stali’ wskutek nieootrzeb- 
neeo skrawania na maszynie 
nikt w fabryce nie ponosi od-

TOW. MICHAŁKIEWICZ: 
Prawdziwą bolączką jest tu 
rozdzielnictwo materiałowe. 
„Centrostal" np. rozdziela nie 
materiały, ale papierki. Nie 
posiada on właściwych maga­
zynów materiałowych, brak 
jest aktualnej informacji dla 
stwierdzenia, gdzie i co się 
znajduje. Odprzedaż zbęd­
nych materiałów idzie niesły­
chanie biurokratyczną drogą, 
często jest to dla przedsię­
biorstw nieopłacalne.

RED.4 Zastanawialiśmy się 
nieraz w gronie redakcyjnym 
i w rozmowach ze specjali­
stami, czy w naszym przemy­
śle maszynowym nie mamy 
zbyt wielu maszyn do skrawa 
nia metali, a więc do marno­
trawienia w jakiś sposób su­
rowca, a za mało do tzw. ob­
róbki plastycznej, która nie 
powoduje przecież tego mar­
notrawstwa?

INŻ. ŻARSKI: Jest to słu­
szne przy produkcji wielkose- 
ryjnej, powtarzalnej. Przy 
produkcji jednostkowej lub 
mało-eryjnej (taką np. pro­
wadzi nasza fabryka obecnie) 
jest to niemożliwe. Rządzi

tym rachunek ekonom:czny. 
Wiadomo, że do odkuwek po­
trzebne sa drogie modele i 
matryce. Toteż przy postępu­
jącej normalizacji i koniecz­
nej w tvm wypadku specjali­
zacji zakładów można dopro­
wadzić do takich właśnie e- 
fektów, że skrawanie byłoby

się na obróbce plastycznej. 
tej chwili np. taki wielki ko-< 
los przemysłowy, jak wro-n 
cławski Pafawag, oprócz wa­
gonów kolejowych produkuje 
również m. in. klamki do 
drzwi wagonowych. A prze­
cież gdyby takie klamki na 
użytek całego przemysłu ro­
biła jedna fabryka — możnat 
by mówić o prawdziwych o- 
szczędnościach.

TOW. MICHAŁKIEWICZ! 
Jak więc widać z dyskusji# 
stoją przed nami niezwykle 
ważne zadania praktyczne i 
organizacyjne. Jeżeli chodzi o 
fabryki to planujemy, ża 
gdzieś od 15 grudnia do 30 
czerwca przyszłego roku zo­
staną przeanalizowane aktuąl- 
ne normatywy zużycia matę-* 
riałowego, podjęte zostaną 
kroki dla ich uściślenia, sło­
wem wprowadzenia porządki! 
w gospodarce materiałowej 
Opracowanie norm materiało­
wych potrwa aż do 1963 rokit 
włącznie. Musimy umieć 
zakładach pracy skoncentro­
wać taki aktyw, który za-< 
gwarantuje nam. że cały wy-4 
siłek zostanie dokonany ucz­
ciwie, podobnie jak to było 
przy normach technicznie u- 
zasadnionych.

RED.: Nasza dyskusja nie 
pozbawiona również akcentów* 
polemicznych wskazała ni 
wiele zagadnień, które powin­
ny być unormowane zanim w 
fabrykach i na budowach bę­
dzie można mówić o racjonal­
nej gospodarce materiałowej* 
Dyskusja wskazała też na je­
den moment: ani w biurach! 
projektów. ?»ni na placach bu 
dowy, ani też w fabrykach 
nie rozpoczęła się jeszcze ba­
talia o racjonalną oszczędną 
w kosztach gospodarkę surow 
camł, materiałami W}* 
nymi. Ale dvskuśia wskazała; 
też, ile tu do zrobienia maj^ 
i konstruktorzy i biura pro­
jektów i same fabryki. Chce- 
my sie ta dyskusja podzielić 
z czytelnikami i usłyszeć ich 
zdan’e. Chcemy w większym 
niż dotychczas stopniu zain­
teresować tym zagadnieniem, 
opinię publiczną.




